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(1896–1974) 
Blisko 250 listów i grypsów 
— 40 napisanych przez samą 
Perzanowską, 204 przez córkę 
Zofię — przetrwały dzięki wnukom 
lekarki, Krzysztofowi i Andrzejowi 
Korczakom, i zostały niedawno 
opublikowane w opracowaniu 
przygotowanym przez Państwowe 
Muzeum na Majdanku.

Stefania Perzanowska była lekarką, matką, 
a od 1943 roku — więźniarką niemieckiego 
nazistowskiego obozu koncentracyjnego 
na Majdanku. Przed wojną praktykowała 
w Radomiu. Na Majdanku pozycja lekarki 
dała jej coś, czego nie miała niemal żadna 
inna więźniarka: własny kąt i stały dostęp 
do papieru. Dzięki temu mogła pisać — do 
córki Zofii, ukrywającej się w Warszawie pod 
fałszywym nazwiskiem, i do przyjaciółek 
rodziny, które pomagały im obu przetrwać.

Dr. Stefania Perzanowska



Dalej nie stawiam 
żadnych terminów, wierzę, 
że przetrwam i wrócę do 

Ciebie i najbliższych, by nigdy się 
z Wami nie rozłączać. […] nie martw 
się, nie rozkleję się w ten dzień, 
bo w ogóle staram się być twarda 
i nie roztkliwiać się. Tu nie można 
inaczej — trzeba się hartować,  
bo inaczej łatwo o załamanie — tyle 
wstrząsów nerwowych przeżywamy 
prawie co dzień.

Z listu do córki,  
datowanego na 23 sierpnia 1943 roku. 

Powstał w odpowiedzi na paczkę z pre-
zentami i życzeniami, którą Perzanowska 
dostała od Zofii, najprawdopodobniej z oka-
zji imienin. Listy tego typu były oficjalnymi 
kartkami pocztowymi, ograniczonymi ob-
jętościowo i czytanymi przez niemiecką 
cenzurę, zanim trafiły do adresatki. Stąd tak 
wyraźne zapewnienie, że się „nie rozklei”.

Dziś, 23 sierpnia, obchodzimy Europejski 
Dzień Pamięci Ofiar Reżimów Totalitarnych 
i Autorytarnych. Osiemdziesiąt jeden lat 
wcześniej, tego samego dnia, te słowa po-
wstały w obozie koncentracyjnym.

23 sierpnia 
1943 



Mam nieprawdopodobnie 
dużo roboty ostatnio — 
przyjechało 800 chorych  

— razem 1200 chorych na nas 2 —  
trochę za dużo. Ale czuję się 
fizycznie zupełnie dobrze  
i oszczędzam się, jak tylko mogę.”

1200 chorych. 
Dwie lekarki

Z listu do Anny Flach,  
13 lutego 1944 roku.  

Wspomniana grupa 800 nowych chorych 
to więźniarki, które trafiły na Majdanek 
masowym transportem z Ravensbrück, 
niemal z dnia na dzień podwajając liczbę 
pacjentek w obozowym rewirze.



Co do tej liczby 
chorych, to nie jest 

tak źle, bo przeszło 300  
to są starsze osoby, nie 
tyle chore co słabe,  
a resztą podzieliłyśmy 
sobie robotę z Adą 
i badamy swoje chore co 
drugi dzień, bo codziennie 
nie dałoby rady.”

Z listu do Janiny Bujwid,  
10 marca 1944 roku. 

„Ada” to Ada Brudkowska, więźniarka 
i lekarka, z którą Perzanowska dzieliła 
oddział. Badały pacjentki na zmianę, dzień 
po dniu, żeby nadążyć z falą chorych 
napływających tej zimy. Praca 

na zmiany



Z listu do Janiny Bujwid,  
przełom marca i kwietnia 1944 roku. 

Po obozie krążyły wtedy plotki o zbliża-
jącej się ewakuacji. Perzanowska pisała 
to, uspokajając przyjaciółkę: więźniarki 
przywykły już do życia w niepewności, 
a praca szpitala nie ustawała.

Przede wszystkim 
chcę bronić chorych, 

co jest moim elementarnym 
obowiązkiem. Są tu i osoby, 
które się załamują łatwo 
nerwowo już teraz — tych też 
trzeba podtrzymywać.”

Mój 
elementarny 
obowiązek



Oficjalne kartki pocztowe czytała 
cenzura obozowa. Grypsy krążyły inną 
drogą: przemycali je, z narażeniem życia, 
robotnicy z Lublina oddelegowani do 
prac przy rozbudowie Majdanka. Zależnie 
od trasy, którą szedł list, matka i córka 
posługiwały się innym słownictwem — 
obóz stawał się „posadą”, a sama Stefania 
„matką”, „C.” albo, czule, „Ciufcią”.

MAJDANEK / OBÓZ  → „posada”
PRZENIESIENIE DO INNEGO OBOZU  → „zmiana posady” 
STEFANIA PERZANOWSKA → „matka”, „C.” lub „Ciufcia”

Między wierszami



Z listu Zofii, 18 lipca 1943 roku. 

Mowa o filcowym słoniku i małym ser-
duszku do przypięcia, zrobionych ręcznie 
przez współwięźniarki Perzanowskiej 
i przesłanych córce razem z grypsem.  
Takie drobiazgi wędrowały tą samą, ukry-
tą drogą — schowane wśród jedzenia 
w zwracanych workach po paczkach.

Słonika  
i serduszko noszę — 
szczęście i serce.

Słonik 
i serduszko



Z grypsu do Janiny Bujwid, przyjaciół-
ki rodziny mieszkającej w Lublinie, dość 
blisko obozu, by mogła wysyłać świeże 
warzywa, których nie zniosłaby dłuższa 
podróż z Warszawy. Regularne paczki 
z zewnątrz były dla więźniarek mających 
kontakt z wolnością głównym źródłem je-
dzenia. Część tego, co dostawała, Perza-
nowska stale przekazywała pacjentkom 
na oddziale, w tym kobietom wychodzą-
cym z tyfusu. W grypsach prosiła też o leki 
i podręczniki do anatomii, żeby szkolić 
nowe pracownice rewiru.

Ogórki w ostatniej były 
wspaniałe, jeśli możesz przyślij 

jeszcze, szczególnie zachwycały się 
nimi chore potyfusowe.

Przyślij jeszcze 
ogórków



Ze wspomnień Zofii, spisanych po latach. 
Do Radomia dotarła po czternastu 
przesiadkach, część drogi jadąc na 
dachu wagonu — nie wiedząc, że matka, 
zwolniona z obozu, przyjechała do tego 
samego miasta dzień wcześniej.

Mamusia 
mówiła tylko 

»Córeńko — jesteś, 
o Boże córeńko 
naprawdę jesteś«.

30 maja 1945 



Zamknięcie jednego z ostatnich listów, 
jakie Perzanowska napisała z Majdanka, 
w 1944 roku, gdy obóz zaczął ewakuować 
więźniarki na zachód przed zbliżającym 
się frontem. W tym samym liście wspomina 
o sprzedaży biżuterii na pokrycie kosztów 
transportu i zapewnia córkę, że nie jedzie 
sama — razem z nią przenoszona jest 
koleżanka więźniarka oraz część personelu 
oddziału.

Głowa do góry dziecino.

Przed 
ewakuacją



Tego samego dnia, gdy Stefania i Zofia się 
odnalazły, do ich mieszkania przybiegła 
też jamniczka Psotka — uciekła rodzinie, 
która opiekowała się nią przez trzy lata 
wojny, i sama znalazła drogę do domu.

Szczegół zanotowany przy okazji rodzin-
nej relacji ze spotkania. Tego samego dnia, 
gdy Stefania i Zofia się odnalazły, do domu 
wróciła też ich jamniczka Psotka. Uciekła ro-
dzinie, która opiekowała się nią przez trzy 
lata wojny, i sama znalazła drogę do domu.

Nie koniec




